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Pre NUNEDNĆM 


AMioniu: Rocznie rs. 4, 
pólr. rs. 2, kwart, rs. I; 
poczłą: Rocznie rs. 5, półr. 
1.2 kop. 50, kwart. rs. | 
kop.25. Numer pojedynczy 
kop, 5. Ogłoszenia: 
stronie I kop. 20, na 1II 
op. 15, na IV kop. 8 za 
wiersz. Nekrologn wiersz 
kap. 10, Ogłoszenia rócz 
Reak. przyjmują w War- 
śzawie: Ajentura Ogłoszeń 
fiajchmanai Frendłera, Se- 
natorska 18, oraz uproszo- 
na przez edakcję księ- 
fania W. Guranowskiego, 
Senatorska X% 32. 
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Rok Ill. 


wychodzi we Srody i Soboty. 


ZAPROSZENIE 
do przedpłaty | na r. 18592. 


W imię Boże rozpoczynamy 
nowy rocznik wydawnictwa „,Ga- 
żety Radomskiej! ! 

Rok ubiegły był ciężkil.. Co 
lam przyniosie Nowy?.. 'lrudno 
rzewidzięć — i choćby znowu 
zawiódł nadzieje, rąk opuszczać 
nie trzeba, ale pracować wspólnie 
i wytrwale dła dobra ogółu! 

Wy Czytelnicy, każdy w zawo- 
dzie swóim: czy to na roli, czy 
na polu przemysłu , lub w war- 
sztacie, czy na innem stanowisku, 
Tozwijać będziecie działalność po- 
żyteczną dla miasta i okolicy — 
my dalej wydawać będziemy ,„Ga- 
« — chociaż, jak w roku u- 
biegłym, przyniosła nam ona dot- 
liwe straty | 

Owoce pracy Waszej i zabiegów 
Przyszłorocznych — w mocy Opa- 
trzności, los i byt „Gazety Iia- 
domshkiej: — w rękw jej przyjaciół 
* zwolenników ! 

[o też do Was, stali Czytelnicy 
asi, którzy znacie dążności ,,Ga- 
żełyś, odwołujemy się o życzliwą | 

omoc, ufni, że nie odmówicie 
nam poparcia, że dozwolicie ist- 
ieć i rozwijać się pismu, tal po- 
trzeynemu w naszym zakątku ! 


Kierunek „Gazety* i zasady 
Przez nią głoszone — nie ulegną 
Żadnej zmianie. Jak dotąd tak i 
U celem naszym jest: „Praca 

Uą wszystkich (A 


Wierni hasłu temu i służąc | 


Borliwie dobrej sprawie, mamy 
zioj, że przyjaciele i zwolen- 


nicy nasi w pracy tej serdecznie 
nam dopomog 4,78 w potrzebie 
wspierać nas będą radą i życzli- 
wością! 

Warunki prenumeraty znajdują 
się w nagłówieu „Gazety. 


Wszyscy prenumeratorzy ,,Ga- 
zeły*, którzy wniosą całoroczną 
przedpłatę na rok 1892 z góry, 
otrzymają w miesiącu listopadzie 
p. r, jako premjum bezpłatne : 
Kalendarz „Wieku* na r. 1893. 

£=> Wczesne wnoszenie i nad- 
syłanie przedpłaty, o ile możności 
wprost do Redakcji, leży tylko 
w interesie czytelników, gdyż w 
ten sposób unikną oni przerwy 
w odbieraniu „Gazeły*. 

Redakcja. 


Nagrod. medal. za krój 
krawiec 
RSANDECKHYE | 
Niecała IO, w Warszawie, | 
Taniość! Tanżość! Tt aniość! 


Wiadomości Dworskie. 

We czwartek, d. 16 b. m., 
jako w rocznicę urodzin Jej 
Cesarskiej Mości Najjaśniej- 
szej MARJI Teodorówny, w 
świątyniach wszystkich wyznań 
w Radomiu odprawiono dzięk- 
czynne modły. Domy przystrojo- 
ne były we flagi, a wieczorem 
iluminowane. 


Zakaz wywozu pszenicy. 

„Goniee „Urzędowy * zamieszcza w 
M 245 następujący Najwyższy Ukaz 
imienny do rządzącego senatu: 

„Wskutek szczupłego, w roku bie- 
Żącym, plonu zboża w niektórych 
gubernjach środkowych i wsehodnich 


| 
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Redakcja przy ulicy Lubelskiej, Nr. 123, otwarta przed południem od godziny I0—1i po południu od 3— 5. 
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Prenuumeratę 
pojmują w Radomiu: 
Redakcja, — księgarnie 
Lie Zuckra i Dubeliowej, 

ład J papieru, galanter. 
i handle pp.: Rakowskiego, 
Pajączkowskiego, Potoc- 
kiego, Szerszynskiego, Mi- 
cha skiego, Rożminskiego, 
Wojciechowskiego,  Pas- 
chalskiego i sklep Oszczęd- 
ności. W Opatowie p. 
A. Gnjewski; w Wa rszn- 
wie księgarnie : Paproc= 
kiego, Nawy Świat, % 28, 
Guranowskiezo, Śenator- 


Niecała, M 12. 


Wschód słońca o g. 7 m. 47. Zachód o g. 3 m.50. 


, Rosji europejskiej, I na zasadzie uka- 


zu Naszego, wydanego w dniu 28 
lipca r. b. do senatu rządzącego, za- 
broniliśmy wywozić zagranicę Ce- 
sarstwa żyta, mąki żytniej i otrąb, 
a na zasadzie takiegoż ukazu Nasze- 
go, z dnia 16 października r. b. roz- 
ciągnęliśmy zakaz wywozu na wszel- 
kie pozostałe produkty zboża i na 
kartofle, - oprócz pszeniey, oraz na 
produkty przygotowywane z objętych 
zakazem gatunków zboża iz kartofli, 
a mianowicie; na mąkę, słód, kaszę, 
ciasto i chleb w bochenkach. Obec- 
nie, pragnąc w wyższym jeszcze 
, Stopniu zabezpieczyć wyżywienie lu- 
dności, uznaliśmy za stosowne: 

1) Utrzymująe w mocy zakaz wy- 
wozu towarów, wymienionych w u- 

kazie Naszym, z dnia 28 lipca i 16 
października r.b., rozciągnąć zakaz 
ten na pszenicę, oraz na przygoto- 
wywane z niej produkty żywności. 

2) Zakaz ten wprowadzić w wy- 
konanie z chwilą ogłoszenia tegoż 
ukazu w „Zbiorze praw i rozporzą- 
dzeń rządowych*, z upoważnieniem 
ministra skarbu, aby treść ukazu 
niniejszego podał natychmiast tele- 
graficznie, celem wykonania, do wia- 
domości władz celnych. 

3) W drodze wyjątkowej, najpó- 
źniej jędnak w ciągu trzech. dni .po 
wejściu w życie niniejszego zakazu, 
zezwolić na wywiezienie zagranicę 
towarów objętych teraz zakazem: a) 
o ile są przeznaczone do uzupełnie- 
nia ładunku statków, rozpoczętego 
przed datą ogłoszenia niniejszego u- 
kaązu w „Zbiorze praw i rozporządzeń 
rządowych*; b) o ile przed tymże 
terminem wyprawione były kolejami 
zagranicę przez lądowe Stacje po- 
graniczno. 

4) Upoważnić ministra skarbu do 
ostatecznego rozstrzygania wszelkich 
wątpliwości, jakie nasunąćby się 
mogły w ministerjum skarbu przy sto- 
sowaniu niniejszego ukazu Naszego. 

Senat rządzący bie omieszka wy- 


dać odpowiednich rozporządzeń, w 
RZAD EONEACZC EA 


celu wprowadzenia w wykonanie te- 
go ukazu Naszego.* 
Na oryginale własną Jego Cesarskiej 
Mości ręką podpisano: 
„ALEKSANDER.* 


Owcze popędy. 


Czyście szanowni czytelnicy wi- 
dzieli kiedy stado owiec? Zapewne. 
Otóż przypomnę tylko niektóre ich 


ska, 38.32, XL Wołowskiego, 


zwyczaje. Gdy, dajmy na to, gro-, 


madnie idą owce, baran aa przo- 


dzie nadaje , kierunek pochodowi. 


Gdy która z nich śmielszej natury, . 


zwabiona jakiemś ździebełkiem trAw- 


ki, przystanie lub się zwróci w 
którąkolwiek stronę, wnet wszyst- 
kie naśladują przykład swej towa- 
rzyszki. 
uciekać, wtedy włażą na siebie w 
nieładzie, tratują się i biegną bez 


opamiętania, gdzie je tylko oczy 
poniosą. Wszak nieprawda, że to. 


wspaniały widok! Taka solidarność, 
dyscyplina i posłuszeństwo! Wcie- 
lona zasada — vżribus umilis. Czy 
tylko to zjednoczenie sił prowadzi 
do jakiegoś celu? Nie. Jest to je- 
dynie nierozsądny popęd do naśła- 
dowania, brak wszelkiego zastano- 


wienia nad istotą danego wypadku. 
Owce,.0 to; 


i brak inicjatywy. 
winić nie będziemy. Niech je baran. 
w dalszym ciągu prowadzi. Gdy 
jednak rozejrzymy Się w Stoginigach 
ludzkich, zauważymy coś podobne- 


„go, i jakkolwiek nam ludziom nie 
wypada szukać porównań w świe-, 


Gdy spłoszone poczynają , 


cie zwierzęcym, jednakże pomimo , 


przykrości, wobec widocznego podo- 
bieństwa, powstrzymać się od tego 
nic możemy. 

Gdy przemysł począł się u nas 
zjawiać najprzód niemiecki, polscy 


przemysłowcy mie szukali nowych 


dróg, lecz szli utartymi przez niem- 
ców wskazanym torem. Nie nas to 
nie obchodziło, czy dany rodzaj prze- 
mysłu odpowiada naszym warun- 
kom geologicznym, klimatycznym 


E ŁUP WOJENNY. 


tą —— Która to może być godzina?—pytał mnie 
lesław, mój przyjaciel i towarzysz broni, -gło- 
ky] zdającym się wydobywać z pod ziemi— 
A bowiem pod kołdrą głowę, bojąc się ją 
dei w temperaturze grudniowej, tak dot- 
Iwej dla mieszkańców Paryża, zwłaszcza też 
e GRAŁA susów na, kupienie węgli. 
 -.,— Chcąc cię objaśnić— mówiłem przy umy- 
i, dygocząc od zimna, — musiałbym pójść na 
nc Bourgeois do cioci; *) wiesz, że mój wa- 
te GRĘ Spoczywa za dwa "franki w zachwycie. 
— Prawda, zapomniałem. 
sł, — W każdym razie jest już po ósmej, bo 
IBząłem wózek starej Luizy. 
m — Ź litanją o marchwi, piatruszce i innych 
Zysmakach. 
A propos których powiem ci ma pocie- 
bie, że nie będziemy pili herbaty. 
A to dlaczego ? 
y — Dla dwudziestu czterech przyczyn, z któ- 
ch pierwsza, że niema herbaty, druga.. 
n, DO pozostałych dwudziestu trzech nie 
m żadnej pretensji. Więc i o ogniu na ko- 
tku nie może być mowy? 
_— Mowy, ile ci się,.podoba ałe tylko mowy. 


' 
"w, Ciocia — Mont -de-pićlć — dom zastawniczy. 


"Żart żartem, wstawaj Bolku, tu nic nie wysie-- 
dzimy. 

— A tam? 

— Niby gdzie? 

— A bo ja wiem! 

— A no, w myśl przysłowia: wszędzie do- 
brze, gdzie nas niema. Ale słyszysz? ktoś idzie 
z czwartego piętra. Gdyby tak facłeur*) z 
pieniędzmi ? 

— To jego godzina, z Boga by się począł. 

Zapukano do drzwi. 

— Entreż ! 

Weszła pani Pinard, nasza konsierżka, **) 
o wiele mniej pożądana, niż złotodajny li- 
stonosz. 

— Eh bon m'sieurs — zaczęła jak zwykle — 
czy odebrałiście wasze pieniądze ? 

— Nie jeszcze, kochana pani Pinard, — 0d- 
parłem głosem, o dle zdołałem, najprzyjemniej- 
szym. Bolesław, na podobieństwo spłoszonej cy- 
ranki, nurka dał głową pod kołdrę. 

— Malheureusement, tem gorzej dła was, 
musicie opuścić mieszkanie. 

— Za dzień, dwa, „pieniądze przyjdą, zapew- 
niam. 


— Zostawiam panom tydzień czasu, a po- 


tem... 
— Doskonale, kochana pani | dobry Bóg w 


5) Liston O8Z. 
**)' Portjerka. 


sześciu dniach świat stworzył, dlaczegóż więc 
my nie mielibyśmy w tym czasie zbudować trzech 
ludwików 2 

-— Je veux bien, mes amis... ależ tu u 
was zimno, brr! Dlaczegóż to nie pali się na 
kominku? 

— Zabrakło nam węgli, pani Pinard. 

— (Certes, j'connais ga... brr, zimno. Ża- 
netka wam tu przyniesie koszyczek i podpał> 
ki, bo i tych pewnie zabrakło, a pamiętajcie, 
za tydzień, trzy ludwiki et mes ćtrenmes. *) 

— Dziękujemy kochanej pani, wszystko bę- 
dzie dobrze. 


— Soyeż pour moż Jsuis pour vous. — l” 


wypowiedziawszy tę charakterystyczną francuz- 
ką pomówkę, portjerka znikłą za drzwiami, 


i my nienajwypłacalniejsi. 
Poczciwa pani Pinard! gdyby nie ona, by- 


łoby nam o wiele trudniej przetrzymać zimę 


1877 roku. 

Wkrótce potem Bolesław załatwił przy 0- 
gniu na kominku sprawy toaletowe i wyszliśmy 
na miasto. Ale dokąd i po co?.. 


*) Noworoczna kolęda. 


(C. d. n.) 


„Słyszeliśmy jej energiczny głos na szóstem pię-.. 
trze gdzie mieszkali akademicy, podobnie jak 


b 


i innym; nie zastanawialiśmy się 
nad tem, że zbyt wytężona praca 
w jednym kierunku przemysłowym 
sprowadzi wielką konkurencję, ob- 
niży zyski i stanie się przyczyną 
bankructwa. Tak się też stało. Gdy 
parę lat temu wskutek nawoływań 
prasy, by rolnictwo przeistoczyło 
się w przedsiębiorstwo przemysło- 
we, rolnicy rzucili się do plantacji 
chmielu; skutek był ten, iż funt 
chmielu, który w początku wart 
był rs. 1, obecnie wart jest 20 do 
40 kop. Czy tylko upadek ekono- 
miczny jest tego przyczyną, czy 
tylko konkurencja niemiecka w tej 
" gałęzi staje się powodem do obni- 


żenia cen na nasze produkty? By-- 


najmniej. My obniżamy je sami 
przez nierozsądną konkurencję, wy- 
tworzoną wskutek nadmiernego, nie- 
licującego z potrzebami przetwa- 
rzania jednego wyłącznie gatunku. 
A dzieje się to tylko przez lenistwo, 
przez niechęć bliższego rozejrzenia 
się w stosunkach przemysłowych, 
handlowych, w poznaniu własnej 
gleby i jej warunków. Kapitał nasz 
nigdy się nic rzuci na przedsiębior- 
stwo nie istniejące jeszcze w kraju. 
Tak np.: gdy w r. 73 zakładano 
tramwaje w Warszawie, kapitaliści 
warszawscy nie chcieli podjąć się 
budowy. Belgijczycy zapewne się 
śmieją z nas, mając, na 3 miljony 
franków zakładowego kapitału, prze- 
szło sto tysięcy rubli rocznie czyste- 
go zysku. „Nie nie warte przedsię- 
biorstwoś, mówiono w Warszawie 
i kapitały ulokowały się w akcjach 
kolejowych. Te ostatnie bowiem, ja- 
ko gwarantowane przez rząd, dozwa 
lają na spokojną drzemkę — bez 
końca. I tak zawsze. Musimy się 
na kogoś oglądać, chcąc się do 
czegoś wziąć. Potrzeba nam ceł 
ochronnych, gwarancji rządowej i t. 
p., i dopiero wtedy zabieramy się 
do dzieła, ufni w przyszłe zyski. 
Lenistwo i to straszne lenistwo! 
Zawsze zaczynamy od słów: „to się 
nie uda*, zanim poznamy, jak rze- 
czy właściwie stoją i każdy z nas, 
mając słabe pojęcie o jakimkolwiek 
przemyśle, zaczerpnięte z gazet, 
z miną znakomitego ekonomisty 
przepowiada pewny upadek przysz- 
łego przedsiębiorstwa. To samo 
się dzieje w życiu towarzyskiem. 
Mamy np. instytucje, których człon- 
kowie wybierają corocznie zarząd 
tychże. Zdawałoby się, że zasada 
wybieralności, zastosowana w tak 


| 
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szczupłych granicach, będzie sza- ; 


nowana, że z całem skupieniem 
ducha i z pewnem przejęciem waż- 
nością misjł, zabieramy się do wy- 
borów. A jednak tak nie jest. 


Przypuśćmy, że w zarządzie zasiada 
12 członków—pp.: A., B,, 0. i t. d. 

Nadchodzi dzień wyborów, zja- 
wiają się partje niezadowolone z 
tego lub owego członka zarządu, 
rozpoczyna się agitacja na szeroką 
skalę, wszyscy z drżeniem serca o- 
czekują rezultatu wyborów i z ur- 
ny wychodzi zarząd złożony z pp.: 
A., B., C. i t. d. Jakże się to sta- 
ło, zapyta niejeden z czytelników? 
Bardzo zwyczajnie. P. X., dajmy 
na to, siedząc z ołówkiem w ręku i 
listą członków, nie może się zde- 
cydować na wybór, podchodzi więc 
do p. Y. i pyta się, kogo op wy- 
brał? P. Y. wymienia kandydatów 
i w tym czasie p. X. podkreśla te 
same nazwiska... dla tego, że... tak 
nakazuje popęd owczy. 


2 0BBZYZNY, 


A gdy nad smutną, znękaną tęsknotą 
mierć wreszcie czarne skrzydła swe 
| roztoczy, 
Nie z polskich kwiatów wieniec mi uplotą, 
Nie polską ziemią mi przysypią oczy... 
Nie polskie brzozy w cichą noc majową 
Dumki nademną szumieć będą sobie... 
Nie polskie niebo mieć będę nad głową... 
O!... jak mi smutno będzie leżeć w grobie! 


O, jak mi zimno będzie... Drodzy, blizcy... 
Na moją trumnę rzuciwszy garść ziemi, 
W rodzinne strony wrócą wszyscy, WszyBCy, 
A ja zostanę... ja nie wrócę z niemi... 


Ach! życie całe było mi żałobą, 

W mych oczach wiecznie łzy tajone drżały, 

Musiałam wiecznie wałczyć sama z sobą... 

I sama sobie sorce rwać w kawały! 

A prób się żadnych nie lękałam, Boże! 

A wszystko mężnie brałam z ręki 'Lwojej, 

O jedno tylko prosząc Cię w pokorze: 

Ach umrzeć, umrzeć chciałam w ziemi 
[mojej! 

Ach, umrzeć w kraju... umrzeć w swoich 
gronie, 

O! ja niewiele przecie prugnąć śnuałam... 

Ja tylko jedno to wymodlić chciałam, 

I dziś umieram... tu... w dalekiej stronie!!! 

I jakby na złość, ot, i ta ptaszyna, 

I ten obłoczek, i ten listek suchy, 

I ten jesienny wiatr, posępny, głuchy... 

Wszystko mi ziemię moją przypomina! 


O, piękną była w całym wiosny blasku 

Moja ojczyzna, kiedym ją żegnała... 

O, gdybym ztamtąd choć źdźbło trawy 
; miała, 

Choć kroplę rosy... choć ziarenko piasku... 


Ale nie! nie mam... nie mam nic... nic 
| po Miej, 

Tylko tu, w sercu jakiś ból straszliwy! 

'Tylko jej obraz przed oczyma żywy! 

I cała dusza w tym obrazie tonie... 

I słyszę ciągle jakiś głos tłumiony, 

Co mi rozdziera, co mi pali duszę, 


Co mnie tam woła... tam... w rodzinne 
(strony, 
Puśćcie mnie... puśćcie... ja tam biegnąć 
(muszę, 


Puśćcie mnie, puśćcie! O, ja was zaklinam 

Na mojej matki gorzkie łzy nademną, 

Na moją młodość bezsłoneczną... ciemną... 

Na ten chłód śmierci, co jaż czuć zaczy- 
[nam! 
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Puśćcie!... Tak, czuję już śmiertelne dresz- 
Ale piekielna leży moc w tęsknocie! [cze, 
"Lęsknoty siłą tam dobiegnę jeszcze, 
Przebiegnę tchnieniem jednem mil tych 
[krocie. 
1 tam!... Na pierwszej stopie polskiej 
[ziemi, 
Szczęśliwa, cicho senną głowę złożę... 
I skonam... skonam, usty Ci drżącemi 
Ża ten litości błysk dziękując Boże!!! 


Stypendja. 


(Dokończenie.) 


Kancełarja okręgu naukowego war- 
szawskiego podaje do wiadomości po- 
wszechnej, iż na rok szkolny 1891/2 
wakują następujące stypendja z zapi- 
sów prywatnych: 
Maurycego Rozena, stypendjum w ilo- 
ści rs. 45, dla niezamożnego ucznia gim- 
nazjum w Kaliszu, tamże urodzonego, 
wyznania mojżeszowego, z wyboru pa- 
na Szymona Rozena, zamieszkałego w 
m. Kaliszu. — Imienia Zawidzkich, sty- 
pendjum w ilości ra. 170, dla krewnych 
Gustawa Zawidzkiego, syna Prospera, 
a w braku tychże dla krewnych Ro- 
mana, syna Walentego i Bronisławy, cór- 
ki Prospera, z domu Zawidzkiej, mał- 
żonków Góreckich, na przedstawienie 
p. Anieli Zawidzkiej, zamieszkałej w 
Warszawie. — Seweryna Sżkorskiego, sty- 
pendjów cztery po rs. 46, dla dziewcząt 
kształcących się w zakładach naukowych 
żeńskich m. Warszawy. Pierwszeństwo 
mają krewne zapisodawcy, Sikorskie, a 
następnie krewne i potomkowie Edwar- 
da syna Wincentego Wołka i Juljana 
Czajewskiego. — Księdza Wojciecha /fu- 
leszy, stypendjów dwa: jedno w ilości 
, rs. 140 i drugie w ilości rs. 120, dla 
, niezamożnych krewnych zapisodawcy 
| tegoż nazwiska Kuleszów, pierwszeń- 

stwo mają pochodzący z parafji Kule- 

sze, powiatu, mazowieckiego, gubernji 
łomżyńskiej. — Judyty  Jakuboweczowej, 

stypendjum w ilości rs. 125, dla uczą 

cej się obojga płei młodzieży, bez ró- 

żnicy wyznania, urodzonych w Króle- 

stwie Polakiem, Pierwszeństwo mają 

niezamożni krewni i krewne zapiso- 

dawczyni. — Cyprjana Nieniewskiego, sty- 

pendjum w ilości rs. 120, dla wzoro- 

wych uczniów, potomków ojca zapiso- 

dawcy, Jakóba Nieniewskiego, a w bra- 
| ku takowych = dla potomków dziada 
zapisodawcy, Andrzeja Nieniewskiego, 
na przedstawienie opiekuna Cyprjana 
Nieniewskiego, zamieszkałego we wsi 
Bonki, pow. sieradzkiego, gub. kali- 
skiej. — Franciszka Tonkel, stypendjum 
w ilości rs. 222, dla niezamożnych ucz- 
niów nazwiska [onkel, szlachty herbu 
„Korczak”. — Michała Zadarnowskiego, 
| Stypendjum w ilości rs. 300, dla nie. 
j zamożnych i wzorowych uczniów, kato- 
lików, rodu zapisodawcy, Zadarnow- 
skich, następnie dla uczniów tegoż nu- 
zwiska, a pasie pn a dla uczniów, uro: 
dzonych w Królestwie Polskieim inne- 
go nazwiska. — Józefa Siemiątkowskiego, 
| stypendjum w iłości rs. 185, dla ucznia 
gimnazjum męzkiego w Kaliszu, z rodu 
krewnych testatora. Pierwszeństwo ma- 
Ją Siemiątkowscy, a następnie Mikor- 
Bcy. — Klaudjusza Łazowskiego, stypen- 
djum w ilości rs. L12, dla biednego, 
wzorowego sprawowania ucznia war- 
| szawskiej szkoły realnej, Łazowskiego 
| lub Krzywobłockiego. — Jana Zdziennic- 
| kiego, stypendjum w ilości rs. 50, dla 
"ucznia od Jana Rohozińskie go lub Le- 
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ona Strużyńskiego, w prostej linji po” 
chodzącego, a w braku takowego, dla 
syna niezamożnego mieszkańca miasta 
Opatowa, gub. radomskiej, z wyboru 
ławników tegoż miasta. — Imienia Ma- 
rji Tołstoj, stypendjum w ilości rs. 76, 
dla jednego z biedniejszych uczniów 
męzkiego gimnazjum w Płocku, rodem 
z Płocka, bez różnicy wyznania, z wy* 
boru Marji Stepanowny Tołstoj, Pierw- 
szeństwo ma sierota zupełny. — Gusta- 
wa Zielińskiego, stypendjum w ilości rs. 
150, dla mieszkańców rodem ze wsl 
Skempe, Wierzbin i Kukowo, powiatu 
lipnowskiego, gub. płockiej, bez róż* 
nicy pochodzenia, wyznania rzymsko- 
katolickiego, z wyboru sędziego gmin= 
nego wsi Skempe i na przedstawienie 
p. Józefa Zielińskiego, we wsi Łonży- 
na, pow. lipnowskiego zamieszkałego.— 
Józefy Sławiskiej, stypendjum w ilości 
rs. 300, dla najbiedniejszego, a przy- 
tem najzdolniejszego ucznia Stawiskie- 
go, herbu „Gozdawa*, w braku Stawi- 
skiego, — dla uczennicy Stawiskiej, lub 
też, ze Stawiskiej urodzonej. — Jó* 
zefa Wieczorkowskiego, stypendjum W 
ilości rs. 150, dla jednego ucznia gim- 
nazjum, polaka, wyznania rzymsko-ka: 


toliekiego, odznaczającego się pilnością, = 


moralnością, zdolnością 1 zamiłowaniem 
do nauk, syna niezamożnych rodziców, 
lub sieroty. Pierwszeństwo mają dzieci 
z rodu Prażmowskich i Chłopiekich, 
jeżeli będą czynić zadość wyż wymie: 
nionym warunkom. — Ilortensji Sła- 
nikowskiej, stypendjów trzy :— 1 w iło- 
ści rs, 240, dla studentów uniwersyte- 
tu warszawskiego i dwa po rs. 175, dla 
ucznia i uczennicy gimnazjum, rodem 
Stanikowskich. herbu „Pobog*, a na 
stępnie dla urodzonych ze Stanikow- 
skich, z familji testato1a pochodzących. 
Uwaga 1. Kandydaci, mający prawa 
do powyższych stypendjów i pragnący 
ubiegać się o takowe, oprócz tych, któ: 
rzy już wnieśli podania, winni zgłosić 
się co do stypendjów z zapisów: 1) Tu 
robojskiego, 2%) Iiudnickiego, 8) Nie= 
niewskiego, 4) Wołowicza, b) Ordęgi, 
© Sierakowskiej, 7) Jabłońskiego, 8) 
euchauza, 9) Neubaur, 10) Lipińskiego, 
1i) Zdziennickiej, 12) Tołstoj, 13) Zie: 
lińskiego i 14) Rozena — do osób wska: 
zanych w tekście ogłoszenia, przy każ: 
dem z rzeczonych stypendjów. Co zaś 
do pozostałych zapisów, pragnący się 
ubiegać o stypendja, winni przedstawić 
podanie z dowodami wprost do J. W. 
Juratora okręgu naukowego warszaw- 
skiego, w terminie najpóźniej do dnia 
1 (13) grudnia, 1891 r. + , 
Uwagą 2. Do dowodów przedstawia: 
nych przy podaniach do J. W. Kurato- 
ra okręgu naukowego, pisanych nie W 
języku rosyjskim, powinny być dołączo- 
ne tłumaczenia takowych na język ru- 
ski, należycie poświadczone, w przeciw- 
nym razie prośby pozostaną bez skutku. 


Wiadomości bieżące. 

«'a Towarzystwo zachęty sztuk pięk= 
nych urządza w styczniu r. p. konkurs 
malarstwa. Na konkurs ten można nul- 
Byłać: obrazy olejne, akwarele, minjatu= 
ry, pastele, kartony i rysunki, wykona= 
ne w ciągu trzech lat ostatnich, z wy= 
jątkiem przedstawianych juź na której- 
kolwiek z wystaw warszawskich. Dla 
dzieł, mających istotną wartość artystycz- 
ną, komitet wyzpaczył trzy nagrody pie- 
niężne: rs. 600, 300 1 200. "Termin skła- 
dania deklaracji, upłynie d. 15-go grud- 


nia, same zaś dzieła konkursowe winny 
być dostawione do lokalu Towarzystwa, 
najpóźniej do d. 31-go t. m., do godziny 
6-6] wieczorem. 


«+ Zatwierdzone zostały — jak dono- 
szą „Policejskija wiedomosti* — przepisy 
o do związków małżeńskich, zawieranye 
przez osoby różnych wyznań, prawosław- 
nego i katolickiego: w razach takich 
zapowiedzi wychodzić mogą tylko w cer- 
kwi prawosławnej; osoba wyznania ka- 
tolickiego, zamiast świadectwa od księ- 
dzą parafji katolickiej, przedstawić win- 
na parochji właściwej prawosławnej świa- 
dectwo od policji miejscowej, że ma pra- 
wo do zawarcia ślubów małżeńskich, 
policja zaś kieruje się tu metrykami in- 
teresowanych osób, paszportami ich, ksią- 
żeczkami legitymacyjnemi, oraz innemi 
dowodami pobytowemi, lub w braku tych 
dokumentów poręczycielstwem co naj- 
mniej dwóch wiarogodnych świadków. 


+ a Stare banknoty na 25, 10, 5, 3i 
1rs., znajdujące się jeszcze dotąd w obie- 
35 będą dalej przyjmowane przez wszyst- 

ie kasy rządowe do d. 12-go stycznia 
1893-go r. i dopiero po tym terminie 
utracą wszelką wartość. 


+'a „Now. wr.* donogi, iż ministerjum 
finansów ostatecznie rozstrzygnęło kwestję 
Wydawania zaliczeń na zakup maszyn i 
narzędzi rolniczych wyrobu wewnętrzne- 
go. Warunkiem niezbędnym do otrzyima- 
nia pożyczki będzie przedstawienie świa - 
dectwa inspekcji rządowej o dobroci wy- 
branych maszyn lub narzędzi. 


+”, Ministorjum skarbu, obmyślając 
środki ułatwienia sprzedaży i dostawy 
zboża z miejscowości, posiadających do- 
stateczne jego zapasy, do okolic, dot- 
kniętych zupełnym nieurodzajem, uznało 
za konieczne zbiorać i publikować ecny 
zbóż, spirytusu, frachtów i premji ubez- 
ieczeniowej na głównych rynkach w 
kraju i za granicą. Tablice tych cen u- 
kładane będą na zasadzie danych, komu- 
nikowanych  ministerjum  tełegraficznie 
przez specjalnych korespondentów co ty- 
dzień w piątki. Tablice te komunikowa- 
ne będą zarządom gubernjalnym i więk- 
szych miast dla najszerszego rozpow- 
szechnienia. Magistrat warszawski, pra- 
gnąc jak najskuteczniej współdziałać usi- 
łowaniom  ministerjum, niezależnie od 
wywieszenia otrzymywanych tablie w 
swym gmachu, porozumiewa się z pre- 
zesem warszawskiego oddziału '[owarzy- 
stwa przemysłu i handlu oraz prezesem 


| warszawskiego komitetu giełdowego, co 


do wywieszania tych tablic na czas ty- 
godniowy, w sali Muzeum przemysłu i 
rolnictwa, oraz w sali giełdowej. 


ę*, W przedmiocie zorganizowania 
ratunku przy pożarach we wsiach i osa- 
dach powzięto projekt nader ważny, za- 
sadzający Bię na utworzeniu posad gu- 
bernjalnych instruktorów objazdowych. 
"Jacy instruktorzy z kategorji osób, zna- 
jących dobrze przyrządy ratunkowe i z 
organizacją pomocy na wypadek ognia 
obznujmieni, będą objeżdżać osady oraz 
wsie bardziej zaludnione, celem nudziela- 
nia potrzebnych wskazówek. Jednocześnie 
oprócz instrukcyj, dopełnią rewizyj, w 
jakim są stanie przyrządy ratunkowe i 


jak są zachowywane przepisy bepieczeń- ; 


stwa ogniowego, szczególniej pod wzglę- 
dem budowlanym. 


| 
| 
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Kronika kościelna. 

W dyecezji sandomierskiej mianowani: 
Ks. Józef Czernikiewicz, wiknr. par. Żar- 
nów; ks. Aleksander Siwecki, wikaw. par. 
Cerekiew; wikar. filjalaego kościoła w 
Boćkowicach, ks. Michał Karwaciński, ad- 
min. par. Modliborzyce; ks. Kugenjusz 
Wojciechowski, wikar. par. Opatów; 
ks. Wincenty Michalewski, wikar. par, 
Mniszek. 
Przeniesieni : Wikar. filjalnego kościoła 

w Kazanowie, ks, Józef Kiepasa, na wi- 
kar. par. Strzygole; wikar. filjalnego ko- 
ścioła we wsi Białaczewo, ks. Antoni 
Kossakiewicz, na wikar. par. Baćkowice; 
admin. par. Kraśnica, ks. Mikołaj Sawie- 
ki, na takąż posadę do par. Konice. U- 
sunięci od obowiązków : admin. par. Ku- 
nice ks. Franciszek Barcicki i wikar. 
filjalnego kościoła we wsi Strzegom, ks. 
Józef Falkiewicz. 


Z miasta. 
Wiadomości kościelne. Jutrzej- 
sza niedziela rozpoczyna adwent, 
t.j. eztero-tygodniowy okres czasu, 
poprzedzający święto Narodzenia 
Chrystusa. Z powodu rozpamięty- 
wania pierwszego przyjścia Zbawi- 
wieiela, kościół ów. przypomina 
wiernym w pierwszą niedzielę ad- 
wentu przyjście tegoż Zbawiciela 
powtórne, jako sprawiedliwego sę- 
dziego, aby tym sposobem obudzić 
w ieh sercach razem z nadzieją, 
bejaźń zbawienną. Jako w celu le- 
pszego przygotowania wiernych do 
godnego obchodu niektórych świąt, 
postanowione są wigilje, a przed 
Zmartwychwstaniem Pańskiem post 
wielki, tak i święto Narodzenia Pań- 
skiego poprzedza adwent, t. j. 
czas dłuższych modłów, umartwień 
i pokuty. Przy rozważaniu w tym 
czasie dobrodziejstwa. Wcielenia, w 
celu oddania należytej czci Zbawi- 
cielowi i razem też dla uczczenia 
wielkiej godności macierzyństwa 
Boskiego, rano, przed świtaniem, 
odprawia się Msza św. do N. Marji 
Panny, zwana „Roratami*, dla tego, 
iż rozpoczyna się od tyeh słów: 
„Rorate coeli*, t. j. „Spuśćcie rosę 
niebiosa i obłoki, wydajcie sprawie- 
dliwego!* — Od pierwszej niedzieli 
adwentu rozpoczyna się nowy rok 
kościelny, w ciągu którego nabo- 
żeństwa i obrzędy przedstawiają się 
wiernym do rozważania wszystkie 
tajemnice i artykuły wiary naszej. 


Przypominamy, że dziś, w sobotę, 
w sali resursy miejscowej: przed- 
stawienie amatorskie ma dochód 
Czytelni bezpłatnej. Bilety na 
wszystkie miejsca są jeszcze do 
nabycia. 


dniem się zwiększa. 


||| 


— 


Próba jeneralna z komedyj: 
„Takich więcej* i „Teodolindyś, 
odbyta we czwartek, ściągnęła do 
Sali resursy sporo publiezności, go- 
rąco oklaskującej grę szanownych 
amatorek i amatorów. Obiedwie ko- 
medje przedstawione będa dziś na 
dochód Czytelni bezpłatnej, 


Dla głodnych! W redakcji na- 
szej, p. $. dla głodnych w Rosji 
złożył rs. 1. Kwotę przesłaliśmy do 
dyspozycji kaneelarji J. W. Guber- 
natora. 

Tania kuchnia, otworzona z po- 
czątkiem b. m., przez "Towarzystwo 
Dobroczynności, wydaje codziennie 
30—40 poreyj zupy. Liczba sto- 
łowników taniej kuchni z każdym 


Zapisy ś. p. Adolfa Fricka, 
Zmarły w mieście naszem przed 
laty, ś. p. Adolf Friek, właściciel 
apteki i obywatel, zapisał rs. 500, 
od których procent po 50 rocznie 
ma być wypłacany w sposób na- 
stępujący: rs. 20 w rocznicę śmier- 
ci ś. p. Adolfa Frieka najbiedniej- 
szemu rzemieślnikowi na przedsta- 
wienie starszego zgromadzenia i rs. 
5 w dniu urodzin testatora, t. j. 15 
lutego, każdego roku, biednej osobie 
z miasta Radomia, bez różnicy płej, 
najłepszego prowadzenia i pozosta- 
jacej w służbie w jednem miejscu 
czas najdłuższy. Należałoby, zdaniem 
naszem, zawiadamiać ogół w czasie 
właściwym, komu procent powyższy 
jest wypłacony i czy wola zapiso- 
dawcy wypełnioną jest w całej ści- 
słości. 

Oprócz wspomnionej sumy, ś. p. 
Adolf Friek zapisał: dla szpitala 
św. Kazimierza w Radomiu rs, 150, 
dla ochronki w Radomiu rs. 150, 
dla szpitala starozakonnych w War- 
szawie rs. 150, dla domu sehro- 
nienia w Radomiu rs. 150 i na 
ambulatorjum przy szpitalu św. Ka- 
zimierza rs. 150. 

Stan zdrowotay miasta pozosta- 
wia wiele do życzenia. Sporo osób 
zapada na influenzę, a wśród dzieci 
panuje odra, szkarlatyna i błobica. 

Przebieg ostatnich dwóch chorób 
jest względnie dosyć łagodny. 

7. Radomska fabryka gilz p. Pas- 
chalskiego rozwija się coraz pomyśl- 
niej i eieszy się coraz większem 
uznaniem w handlu, dając wyrób 
staranny i wyborowy. 

Gilzy fabryki radomskiej, p. Pas- 


chalskiego, wysyłane bywają w zna- ; 


czaych partjach do wszystkich miast 
w Królestwie, do Petersburga, Mo- 
skwy, Odessy, Kijowa i wielu in- 
nych miast Cesarstwa. 

W ostatnich 


czasach gilzy te | 


zapotrzebowano do Konstantynopola, 
a do kilku większych miast w Au- 
strji i Niemiee wysyłane są już od- 
dawna. 

Koncert, urządzony w dzień św. 
Ceeylji, przez chór amatorski na do- 
chód Towarzystwa. dobroczynności, 
przyniósł czystego dochodu rs. 198, 

Podziękowanie. Z okazji niedzie]- 
nego koncertu na korzyść Tow. dobro- 
czynności uważamy sobie za miły obo- 
wiązek złożyć serdeczne „Bóg za-; 
płać* Szanownym Paniom: d-rowej: 
Idzikowskiej, profesorowej Jarzyn=. 
skiej i pannie BKttinger za łaskawe 
zajęcie się sprzedażą programów; 
szanownym amatorkom: p-ni Liedke, 
p-ni Mejer, pannom : J, Chromeckiej, 
Z. Piórek, H. Dobrowolskiej, M. Lit-- 
winskiej, M. Ankowskiej, J. Jaro- 
sławskiej, Ilorodyskiej i Zbrowskiej, 
oraz panom: S$. Jarońskiemu i J.. 
Przyłuskiemu, za ich eliętną pracę 
i starania, łożone ku uświetnieniu 
wieczoru; p. C. Stodółkiewiczowi. za 
niewdzięczna i źmudną czynność przy 
kasie biletowej; p. Kopińskiemu za 
chętną pomoe przy urządzeniu ży-! 
wego obrazu, wreszcie ofiarnej pu-, 
bliezności miasta Radomia za serdecz 
ne poparcie szlachetnego celu. 

Józef Grodzickt, 
Dr. Piętltowski. 

Przedstawienia magiczne p. 
Epszteina cieszą się dużem powo- 
dzeniem —i zasłużenie, gdyż pre- 
stigitator zręczność eskamotowania” 
doprowadził do zadziwiającej bior 
głości. P. Epsztejn nie używa .wca=v 
le aparatów, a produkcje swoje wy- 
konywa — przeważnie wśród publicz». 
ności. | 

Bransoletę, znaleziona na ulicy; 
po koncercie niedzielnym, odebrać 
można za włożeniem cv łaska” do 
puszki Tow. dobroczynności. Wia- - 
domość w redakcji. 


Zaślubiny. We wtorek, o godz. 
1-mej wieczorem, w kościele Far- 
uym pobłogosławiony został związek! 
małżeński p. Juljusza Wróblewskiego 
z panną Stanisławą Hoinrich, córką 
nieżyjącego juź 8. p. Teofila, u- 
rzędnika dr. Żel. warszawsko-wie- 
deńskiej i Józefy z Hartmanów. 

Błogosławieństwa udzielił nowo- 
żeńcom kolega szkolny pana mło- 
dego, czeigodny ks. Wilezyński. 

Szczęść Boże młodej i dorodnej 
parzel 


Wypadek kolejowy. 

Pod Orłem rozbił się pociag ogo- 
bowy, złożony oprócz lokomotywy 
z jednego brankarda bagażowego 
i 8-u wagonów osobowych, z któ- 
rych jeden mięszany 1-ej i 2-ej 


EEO WENIENŃ? o 
Pa Ą 


— Tak, tuk, znalazła napewno, bo czyż 
potrzeba badać duszę i serce człowieka, który 
mówi tak miękko, tak serdecznie? Nie, ona 
wie o tem dobrze, że człowiek bez serca, próżny, 
zimny, egoista, ma jakieś ostre, metaliczne 
dźwięki, a ona by się nie dała w błąd wpro- 
wadzić; wszak nie jest już dzieckiem i wie 
kogo wybrała! Ale tyś się już może znudził 
Michasiu ! 

— Nie, owszem, mów dalej Alino, nie 
wiedziałam, że młode dziewczęta tą drogą idą, 
wybierając męża. Że się też nie znajdzie ktoś, 
coby im vdwrotną stronę medalu pokazał, nie 
chorobliwą marę ich wyobraźni, ale rzeczy- 
wistą, twardą drogę życia i obowiązku. 
Wielkie to jest nieszczęście nas kobiet, 

ale cóż chcesz, dotąd niktby się nie odważył 

powiedzieć szesnastoletniej dziewczynie: „jak 
będziesz żoną i matką* i ona oblałąby się 

rumieńcem wstydu, gdyby ją ktoś posądził o 

chęć zamążpójścia. To jest kwestja, której się 

do dnia śłubu nie porusza, choć przez to nie- 
jedno życie złamane, niejedno szczęście zwich- 

nięte, niejeden charakter spaczony I... 

A teraz wracam do dalszego ciągu historji 
dziewiczego serca. Zaczyna się okres drugi: 
= 


prawy i lepsze przytem poznanie swego przy- 
szłego męża, to ostatnie naturalnie jest już 
rzeczą tylko dodatkową, bo oną zna go tak 
dobrze, jakby z nim życie całe przeżyła! 
Wprawdzie czasem, w rozmowie, gdy potrąca 
© jakąś kwestję, która ją żywo obchodzi, on 
ją zbędzie milczeniem, albo innym znów ra- 
zem, gdy go chce wprowadzić do krainy swo- 
ich ideałów, odpowie jej wzruszeniem ramion 
i uśmiechem, ale zarazem tak serdecznymi po- 
całunkami rączki jej obsypał, że prędko za- 
pomina o małem nieporozumieniu i w dalszym 
ciągu, jeśli ją kiedy uderzy dźwięk jakiś fał- 
szywy, powiada sobie, że to bagatela, że po 
ślubie ona go z tego wszystkiego poprawi, że 
w ciągu paru tygodni zrobi zeń zupełnie in- 
nego człowieka | 

— Ależ to więcej, niż śmieszne! 

— Zapewne, ale jej tego nikt. nie powie, 
zresztą po co? Wzruszyłaby tylko ramionami 
z politowaniem. Ta i owa, to co innego, a ona 
ma tyle doświadczenia, tyle pewności siebie l... 
Nadchodzi dzień ślubu. Jeszczę raz się oblicza 
z siłami i z uśmiechem myśli, że jest dobrze 
uzbrojoną, mając młodość, urodę, miłość mę- 
ża, graniczącą prawie z zaślepieniem rozmaite 
sposoby niewieście, jak: udane gniewy i dą- 
sy, z któremi jej tak ładnie, a które go do 
rozpaczy przywodzą, śmiało zatem do gry za- 


— Dla czego przerwałaś Alino opowiada= 
nie swoje? 

— Bo niewiem, czy cię nie pogniewa Mi- 
chale ? 

— Ależ owszem, przeczuwam nawet, Żć 
o ile dotąd winy były po waszej stronie, PO 
ślubie wspólnie je bierzemy na barki. mg 

— Rzeczywiście to chciałam powiedzieć, 
będę tylko jeszcze surowszą i powiem, że JE” 
żeli się który z was uskarża na żonę, to sam | 
sobie winien. | 

— Jakto sam? My was kobiety dopiero w | 
codziennem poźyciu poznać możemy, a czyżby 
się który z nas ożenił, wiedząc naprzykład, 
on, człowiek spokojny, że mu się dostaje 4% 
żonę złośnica? albo drugiemu systematyczne” 
mu — nieporządna? innemu znów ubogiemu — 


niezaradna i marnotrawna; żywemu i gra” 
townemu — osa, która od rana do wieczorż 
brzęczy nad uchem, wiecznie niezadowolona ! 
wyrzucająca poświęcenie, jakie zrobiła, wycho” 
dząc za niego, 

— Powiedz sama, toż to do rozpaczy do 
prowadzić może i ostatecznie, albo taki dO 
przeistacza się w istne piekło, albo ten biedny 
| mąż machnie ręką, weźmie czapkę na głów 
SA. | => 


l 
| 
l 
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l idzie do znajomych na resztę wieczoru, nad- 
słuchując z powrotem, czy jego pani jest już 
w objęciach Morfeusza, a przekonawszy się o 
tem, uszczęśliwiony wsuwa się na palcach, 
lżej oddychajac, że ma przed sobą choć parę 
godzin swobody. Gdzież tu nasza wina? chyba 
w tem, że nie umiemy szukać i wybierać ? 

— A jednak ja ci ją zaraz wskażę. U nas 
żonę, nieumiejętnie, jak utrzymujesz, wybraną, 
zmienić nie można, jak starą rękawiczkę, 
a zatem trzeba się starać poprawić to złe, 
które w niej widzicie, boście ją wzięli na życie 
tałe, mówiąc: „a iż cię nie opuszczę, aż do 
śmierci.” 

— Łatwo to powiedzieć, ale wykonanie 
jest nieco trudniejsze. 

— Zdaje ci się tylko! Czy który z was, 
narzekając na żonę, zastanowił się kiedy, co 
się składało na wyrobienie jej charakteru, a 
mianowicie: jakie miała otoczenie w dzieciń- 
stwie, jakie przykłady, czy była chowana 
W dostatkach, czy biedzie, czy była bożyszczem, 
tzy też kopciuszkiem domowym? Jakich pojęć 
moralnych byli rodzice, czy między niemi była 
zgoda i miłość, bo nawet najdrobniejsze szcze- 
góły są rzeczą bardzo ważną, jako klucz do 
rozwiązania niejednej zagadki. [Tymczasem wy, 
z małym wyjątkiem, z góry sobie powiadacie, 
że moja żona powinna być taka, a taka, nie 
Starając się delikatnie, tak, aby ona się na 
tem nie spostrzegła, nagiąć ją do swoich wy- 


, magań, miłością i sercem sprowadzić ze złej 
/ drogi i przykładami nieznacznie podsuwanymi 
wprowadzić na tę, na którejbyście chcieli ją 
widzieć. 
| — Ależ Alino, toż musielibyśmy rozpo- 
czynać edukację naszych żon ab ovo, a do- 
prawdy ua tyle cierpliwości żadnego nie stać. 
— To bardzo Źle, jeżeli jej nie macie 
Michasiu i jeżeli nie wiecie, że to wasz obo- 
wiązek, mój drogi. Jednem słowem, chcieliby- 
! ście zasiąść dv gotowego, przerażając się 
| z góry zadaniem, które, wierz mi, nie jest zno- 
wu tak bardzo trudne, ani ciężkie, choćby 
z tego wzgłędu, że nie ma ofiary, do której 
, kobieta nie byłaby zdolną pod urokiem miło- 
| ści dla męża! Całem sercem i duszą chcia- 
łaby myśl jego odgadnąć i do niej się zasto- 
sować, walczy nieraz ze swojemi nawyknieniami 
i naturą, gnie się i nałamuje do stosunku 
z jego rodziną, która nie znając jej jeszcze, 
już ją osądziła i potępiła, jako złe, nieuniknio- 
ne, a konieczne. Ileż łez gorzkich z tego po- 
wodu połknęła w skrytości, pokrywając uśmie- 
chem doznane upokorzenia, lekceważenia o0- 
stentacyjnie okazywane, aby tylko mąż tego 
nie spostrzegł, aby tylko jemu oszczędzić 
przykrości. A wy czy zawsze potraficie to od- 
czuć i ocenić, czy potraficie przyjść jej w porę 
ze słowem zachęty i pociechy, bo o uznaniu 
już nie mówię! Masz Kurola, który żonę kocha 
i nad życie, ceni ją w duszy nad jej wartość 


może, a pomimo to przez jakiś niepojęty dła' 
mnie punkt honoru nigdy jej jeszcze nie od- 
dał w oczy żudnej pochwały, nigdy nie usły- 
szała od niego najmniejszego słówka zachęty; 
tak w drobnej, jako też w ważnej okoliczności 
życia. Ona wie, że całe jego serce posiada 
i choć jej to przykro, rozumem sobie tłuma- 
czy, że nikt nie jest bez ałe. Jednak jak to 
bardzo boli i zniechęca, mamy najlepszy do- 
wód na kobietach, w których był bogaty ma- 
tęrjał na idealne żony i matki, pod opieką 
zacnego i rozumnego męża, gdy tymczasem, . 
postawione w innych warunkach, w lat parę. 
wyrabiają się na zupełnie tnzinkowe istoty, 
przypominające „Ideały* Bartelsa. ; 

— Dosyć już tego Alino, bo zaczynam: 
przypuszczać, że może jest trochę prawdy. 
w tem, co mówisz, a przecież kobieła słuszno- 
ści mieć nigdy nie może, a i nam przecież, 
choć ją czujemy może w duszy, do winy 
przyznać się nie wypada. 

— Ach ty niepoprawny brzydalu, zatem 
kwestja: „kto winien*, musi pozostać nieroz- 
strzygnięta. 

— Powiedziałbym ci ją do uszka, gdyby 
nie obawa, że jakie słówko wymknąć ci się 
może, a ja palca między drzwi kłaść nie chcę, 
bo „gdy wejdziesz między wrony, musisz kra- 
kać jak i.....* (=) 


klasy, Z tej liczby dwa wagony o- 
wagon 
mięszany stanął w poprzek mostu, 
dwa wagony osobowe rozbiły się 
na pochyłości nasypu, a trzy pozo- 


sobowe wpadły do rzeki, 


stały na plancie, gdzie także po- 
został wagon towarowy. 


wykolejenia pociągu. 


Na moście uszkodzone 


sypu. 
trupów leży na miejscu. Rzeka, 
zatamowana do obsługi poblizkiego 
młyna, była spuszczoną dla umo- 
żebnienia dalszych poszukiwań ofiar. 
15-tu ranionych przewieziono do 
szpitala w Orle. 


Pęk- 
nięcie bandażu stało się powo:lem 
Brankard z 
bagażami utkwił na pochyłości na- 
są 


tylko belki poprzeczne, Trzydzieści 


We wtorek, d. 11 grudnia, r. b., 
jako w trzecią bolesną rocznicę 
śmierci, ś. p. Tadeusza Chromec- 


kiego, studenta warszawskiego in- 
stytutu weterynaryjnego, w ko- 


ściele po-Bernardyńskim, o godz. 
wpół do 10 rano, odprawioną zo- 
stanie za spokój Jego duszy ża- 
łobna wotywa, na którą nieutuleni 
w żału rodzice i rodzina zmarłego, 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
zapraszają. 


Z okolicy. 


Zamierzamy urządzić znowu teatr 


amatorski, jak zwykłe, na cel szla- - 


chetny. 

Drożyzna produktów żywności da- 
je się dobrze we znaki wszystkim. 
Robotnik kolejowy i niższego stopnia 
agent dr. Dąbrowskiej, pobierający 
bardzo skromne wynagrodzenie, nie 
jest w stanie wyżywić się z rodzi- 


ną —- choćby zaprowadził największą 


oszczędność w wydatkach osobistych 
i domowych. 

Ponieważ pensyjka  skromniutka 
nie wystarcza, wielu brnie w długi 
lichwiarskie, z których, jak wiado- 
mo, nie wychodzi się do śmierci. 

Mówiono coś i pisano o zapomo- 
dze, ale prawdopodobnie spodziewana 
pomoc minie nas, tak, jak omijają 
gratyfikacje. 

Fabryka odlewów żelaznych w 
Bliżynie, odległym 0 kilka wiorst 
od Bzina, za pośrednietwem repre- 
zentantów swoich, pp. „Arnda i Szul- 
ca* w Warszawie, otrzymała zamó- 
wienie na przybory z żelaza i su- 
rowca do robót kanalizacyjnych i 
wodociagowych na sumę kilku tysię- 
cy rubli. 

Wyroby fabryki bliżyńskiej słyną 
z trwałości i sumiennej roboty. 

Ż Sandomierza. Stolica naszego 
powiatu, starożytny Sandomierz, jest 
dzisiaj, i przez długie pozostanie lata, 
jednem z miast, najbardziej obfitu- 
jacych w odwieczne zabytki archi- 


tektury. Dła artystów niewyczerpa- ' 


na to kopalnia stylowych form, szczę- 


śliwie od zniszczenia zachowanych. ' 


Łatwym do wytłomaczenia zbiegiem 
okoliczności, ta sama kolej wypadków, 
która położyła kres kwitnieniu mia- 
sta, stała się natomiast powodem 
ocalenia pierwotnych kształtów jego 
budowli. W miastach, rozwijających 
się i zabudowujących bez przerwy, 
każde pokolenie ozdabiało po swo- 
jemu wspaniałe zabytki przeszłości, 
niszcząc ślad ręki poprzednich po- 
koleń, W wiekach upadku sztuki 
nieszczędzono gdzieindziej ni grosza, 
ni trudu, by zatrzeć na murach świą- 


tyń i gmachów znamiona, jakie na. 


nich wycisnęły wieki gotyku i odro- 
dzenia. W Sandomierzu, wyprzedzo- 
nym w rozwoju przez inne nadwi- 
ślańskie grody, wyłudniającym się 
i ubożejącym stopniowo, niestarczyło 
ani rąk, ani pieniędzy na przebu- 
dowanie arcydzieł budownietwa i na 
barbarzyńskie kaleczenie tego, co 
ręka mistrzów stworzyła. Prąd ba- 
rokowego fanatyzmu musnął zaledwie 


" mysłowcy, Kupcy i inne osoby, 
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te sędziwe mury, odsunięte od głów- 


nego dziejowego gościńea, i, pozo- | 


darzu', raczą łaskawie w terini- 
mie miesięcznym zawiadomić Wy- 


stawiwszy na uich powierzchowne | dawcę, czy cofają swe ogłoszenia, 


ślady, nie zeszpecił ieh istoty, nie 
zmroził artystycznej myśli, która 
głazy ożywia. 

Dzięki nieprzyjaznym dla Sando- 
mierza losom, które starożytnemu 
grodowi nie pozwalały utrzymać się 
na równi z młodszą w rzędzie miąst 
Warszawą, a następnie nie dały mu 
nawet dotrzymać kroku Kielcom i 
Radomiowi, ostał się do dnia dzi- 
siejszego kościół św. Jakóba, naj- 
piękniejsza pozostałość romańskiego 
stylu z tej strony Karpat; dzięki 
im zachował Sandomierz swój ra- 
tusz, istne pieścidełko architekto- 
niczne, basztę opatowską z ażurową 
balustradą kamienną u szczytu, za- 
chował w pierwotnej czystości mnó 
stwo ornamentów na murach gma- 
chów, kościołów i domów mieszkal- 
nych, wyrastających gdzieniegdzie 
po nad biedne i niepozorne domo- 
stwa, z jakich się składa dzisiejsze 
miasteczko, Nie pożałuje trudu, kto 
odbędzie podróż do Sandomierza, 
chcąc zaś te pomniki przeszłości 
oglądać, podróży odkładać nietrzeba. 
Na murach, zachowanych do dni 
dzisiejszych, czas wypisuje „Bal- 
tazara głoskami* złowrogą przepo- 
wiednią ruiny, W niejednera miej- 


' cu widać groźuie rozwierającą się 


Z Bzina. (Kor. „Gaz. Rad.*) 


szczelinę, gdzieindziej mur wyszczer- 
biony u szczytu, nie zdoła już długo 
dźwigać piętrzących się dumnie or- 
namentów. 

Z bndowli sandomierskich jedna 
katedra gotycka przynajmniej nie- 
tylko ocaloną będzie od zniszczenia, 
lecz zostanie przekazaną późniejszym 
pokoleniom, jako świadectwo krze- 
wiącego się między nami zamiło- 
wania w prawdziwem pięknie, 

Ze Staszowa. (Kor. „Gaz. 


" Rad.*) Wskutek słoty kilkudniowej 


stan zdrowotny miasteczka naszego 
niezbyt pomyślny; katary uporczywe, 
modnie dziś nazwane iufluenzą, tra- 
pią dzieci i dorosłych. 

Rytwiany, oddalone o siedm wiorst 
od nas, jak wiadomo, posiadają jed- 
ną z większych cukrowni w gubernji 
naszej i ze wszechmiar racjonalnie 
prowadzoną. Cukrownia rytwiańska 
przerabia rocznie przeszło 200,000 
korcy buraków. Wprowadzane coraz 
lepsze urządzenia do fabrykacji, dają 
możność produkowania cukru wybo- 
rowego gatunku. 

Jak słyszymy, w roku przyszłym 
cukrownia rytwiańska ma być znacz- 
nie powiększoną. Jest to wiadomość 
zewszechmiar pocieszająca. 

Surowego produktu, t. j. buraków, 
dostarczają fabryce w połowie oko- 
liczni ziemianie — drugą połowę pro- 
dukuje fabryka na własnych polach. 


„Kalenńarz Radomski na r. IB: | 


Na skutek upłynionego termi- 
nu wyjścia „Kalendarza Radom- 
skiego*, zapowiedzianego poprzed- 
niemi prospektami, oraz dla za- 
pobieżenia słusznym reklamacjom 
i domniemaniom niewłaściwy, 
inicjator wydawnictwa czuje się W 
obowiązku zakomunikować Szano- 
wnej Publiczności, co następuje: 

„Kalendarz Radomski na rok 
1892* rozpatruje obecnie, w dro- 
dze apelacji, główny Zarząd do 
spraw prasowych w Petersburgu. 

W razie przychylnej decyzji głów- 
nego Zarządu, „Kalendarz*, — 
jako rocznik pamiątkowy guber- 
nji, jako zbiór prac cennych, — 
wydanym zostanie dez względu 
ma czas, bodaj w pierwszej po- 
łowie roku przyszłego. 

Panowie Rzemieślnicy, 


Prze- | 


które nadesłały swe ogłoszenia 
dla pomieszczenia ich w „Kalen- 


lub też chcą je mieć pomieszczone 
w „Kalendarzu. 

W razie niezgłoszenia się w 
terminie oznaczonym, ogłoszenia, 
jako niewycofane, zostaną po- 
imieszczone, a należność za nie 
regulowaną będzie po wyjściu 
„Kalendarza.* 

Osoby, które nadesłały wraz z 
ogłoszeniami i należność za nie 
przypadającą, raczą łaskawie: 

a) albo oczekiwać na ostateczną 
decyzję Głównego Zarządu prasy; 

b) albo pomieścić- swoje ogłosze- 
nia (stosunkowo do opłaty) w 
„Grazecie Radomskiej*, której Ite- 
dakcja, na skutek dobrowolnej u- 


j gody z Wydawcą „Kalendarza'— 


powyższą manipulację łaskawie 
zaakceptować raczyła; 

c) albo zgłaszać się po odbiór 
pobranych pieniędzy do „Wy- 
dawcy Kalendarza.* 

Adres wydawcy: U/. Spacero- 


wa, dom W-go Szunańsłkiego. 
21 listopada 1891 r. 


Z kraju. 

W Warszawie d. 2-go grudnia 
r. b. dane będzie w teatrze Wielkim 
widowisko na rzecz głodnych, w gu- 
bernjach dotkniętych nieurodzajem. 
W wokalnej części widowiska obie- 
cała łaskawy swój udział p. Nina 
Aleksandrówna Fride, oraz artyści 
opery: p. Russel, pp. Ńuagnegs, 
Silich i inni. Dalej przyjmie udział 
p. Barecewiecz wraz z operową o0r- 
kiestrą. Zakończy widowisko gra- 
ny obecnie z powodzeniem balet 
„Wieszezka lalek*, 


Że świata. 


Z Krakowa donoszą, że dr. Śliwiński, 
jako dyrektor, odbytej w lipcu wystawy 
przyrodniczo-lekarskiej, wręczył pani Ba- 
ranieckiej, matce zmarłego ś. p. d-ra 
Adrjana Buranicckiego, dyplom odpo- 
wiedni do złotego medalu, jakim niebosz- 
czyk na tejże wystawie odznaczony .zo- 
stał, Dyplom wielkości doktorskiego, na 
uniwersytecie udzielanego, na pergaminie, 
ozdobnie drukowany, opiewa w całości: 

„Ogólne zebranie szóstego Zjazdu le 
karzy i przyrodników polskich w Kra- 
kowie, połączonego 4 Wystawą przy- 
rodniczo- lekarską, na posiedzenin w d. 
20 lipca 1691 r. uzpało, że dr. Adrjan 
Baraniecki zasługuje na szczególne od- 
znaczenie i przyznało Mu wyjątkowy, 
jedyny złoty medal za to, że pierwszy 
poruszył myśl Zjazdów lekaczy i przy- 
rodników polskich i urządził pierwszą 
Wystawę przedmiotów przyrodniczo - le- 
karskich w Krakowie w r. 1669. — 
Prezes wydziału gospodarczego zjazdu 


dr. J. Rostafński, Dyrektor wystawy dr. ; 


Michał Śliwiński. Prezes VL zjazdu le- 
karzy i przyrodników polskich, radca 
namiestnictwa i protomedyk dr. Józef” 
Merunowicz.* 

Poeta o szkołach i nauczycielach ludo- 
wych w Galicji. — Twórca skarg Jere- 
mjego, Kornel Ujejski, na posiedzeniu 
"Towarzystwa pedagogicznego buczacko- 
czortkowskiego, przemówił do zgromadzo- 
nych w te słowa: „W świecie ducha nic 
się nie dzieje przypadkowo i lużnie; 
wszystko wiąże się ogniwami przyczyn 
i wyników moralnych. Miłość ludu, mi- 
łość ubogich, opuszczonych, nieoświeco- 
nych, ta miłość najbardziej chrześcjań- 
ska, tu miłość, ktorą najlepiej służyć 
możemy Bogu i ojczyźnie, ona musiała 
wam być bodźcem przy obraniu trudne- 
go i ciężkiego zawodu, Ona daje wam 
cnoty łagodności i cierpliwości, bez któ- 
rych sami, łatwo zniechęceni, budziliby- 
ście zniechęcenie i w uczniach waszych. 
Smutek ogarnia duszę, kiedy porównuję 
nawał waszej obowiązkowej pracy ze 
szczyptą wynagrodzenia, jaką otrzymu- 
jecie. Wielu z was pobiera ośmdziesiąt 
kilka centów —i nawet mniej! Uliczny 
posługacz może tyle zarobić... Od was 
wymagają wyższego, prawie wszechstron- 
nego wykształceniu — jak świadczą tema- 
ty, zadawane wara corocznie do wypra- 
cowunia. Uczenie dzieci, zwłaszcza wiej- 
skich, więcej nuży, niż wiele innych zajęć 
umysłowych. Wy po takim trudzie sin- 
dacie w domu przy stoliku, aby popra- 
wiać stosy zadań szkolnych i wygotowy- 
wać liczne urzędowe wykazy. Obowiąz- 
kowo macie być Biętyika nauczycielami, 
lecz także biurowymi: urzędnikami i li- 
teratami. Kytułów wam niebrakuje, ale 
brak wam nieraz chleba, a często odpo- 
czynku. Za to cicszycie się ogólnem u- 


znaniem. (rodność waszą stawiają wys0= 


ko. Zwą was apostołaini oświaty. Powie- 


dzieli Niemcy, że ich zwycięstwa i zjel- 
noczenie narodowe, to dzieło nauczycieli 


szkół lntowych. Więc twierdzą, że jeste- 


ście jako podwaliny, na których opiera 
się gmach społeczny... Nie! tu jesteście 
| karjatydami o twarzach pooranych prze= 


tężeniem i może głodem! Uniosłem się 
goryczą. Iroszę, niech ona nie wsiąka 
w serca wasze. Chciałem wyrazić wam 
współczucie, które dzielą ze mną wszys= 
cy, prawdziwie kochający kraj i jego 
przyszłość. Ufam, że skargą na wasz los 
1 z żądaniem polepszenia waszego bytu, 
odezwą się głosy silniejsze od niojego, a 
tem ważniejsze, że wyjdą nie od was tylko. 
Potrzeba ratunku jest naglącą; o nim 
niceh radzą ci rodacy, którzy mają głosy u: 
stawodawczoe. My wiemy, że kraj ubogi 
pogrążały niegdyś w systematycznej mar= 
twocie absolutnerządy, patrzące nań znie= 
ufnością. My wiemy, że ten kraj, obciążony 
wymogami wa wszystkich zaniedbanych 
kierunkach, ponosi nadto większe ciężary 
dla siły i bezpieczeństwa tego państwa, podł 
którego osłoną, możemy teraz z woli i 
łaski Opatrzności, żyć I ruszać się dość 
swobodmie. A (Bd niepłonną mamy 
nadzieję, że sejm krajowy postara się © 
dopełnienie brakujących szkół ludowych, 
a przedewszystkiem uposaży sprawiedli= 
wie ich kierowników. Bo ten sejm, któ= 


rego dbałość o drogi i szpitale słusznie 


podnoszono, wie także o tem, że obsza= 
ry bez szkół są bezdrożną pustynią, 
a szkoły z głodnymi nauczycielami, są dla 
tych nauczycieli szpitalami bez opie= 
ki! Niestety jeszcze dwa tysiące paręset 
gmin, stanowiących trzydziesty piąty 
procent gmin wszystkich z przyczyny 
swego ubóstwa i mniej licznej ludności= 
nie mają szkół, Nie możemy wątpić, że 
zostaną obmyślane środki, aby w niedłu- 
gim czasie te czarne luki zapełnić. Ubo» 
gim nie przyjść z pomocą, pozbawić ich 
dobrodziejstwa oświaty, wykluczyć ich 
tem samom ze społeczeństwa, byłoby w 
dzisiejszych czasach grzechem  strasz= 
nym. Wracam do głównej treści mego 
przemówienia, do sprawy podwyższenia 
płacy nauczycielom i nauczycielkom szkół 
ludowych—i sądzę, że nasi posłowie po- 
winni zażądać na ten cel pomocy pań* 
stwowej, Nie wy jedni cierpicie. Orga- 
nizm calej Europy jest chory. Dreszcze 
w uim chodzą i odzywają się głosy bo 
leści, to nowy świat się rodzi. będzie 
on lepszy, sprawiedliwszy, miłościwszy. 
Zanim upłynie wiek dwudziesty, skończy 
się era obłudą i pokostem cywilizacji 


pokrytego barbarzyństwa, Kiedy zwy- 


cięży i zapanuje duch światła i wolności, 
szkoła otrzyma. naczelne miejsce, nie ko- 
szary — i książka, mie karabin!" 


Adwokatura — kobieta. Na wiecu adwo* 
katów w Wiedniu, dr. "hum wzniósł to- 


ast humorystyczny, który podajemy tu 


w przekładzie: 

„Zaden stan nie ma tak licznych i tak 
ścisłych stosunków z płcią żeńską, jak 
nasz. Już adwokatura sama jest rodzaju 
żeńskiego, a wszystko, czego się dopusz* 
cza i co dokonuje, wiąże się z „wieczną 
żeńskością.* Wszystko, co adwokat mó= 
wi lub pisze jest rodzaju żeńskiego, Prze= 
dewszystkiem nota ekspensowa. Jest ona 
typem „kobiety samej przez się*, bo jak 
ta, zmienną jest. I tak wszystko, eo do- 
tycze adwokata, od skargi, aź do osta” 
tecznej rewizji; od obrony, aż do dzic= 
sięcioletniej kary więziennej ; od inskryp= 
cji w listę kdwGLAtG GE aż do rczygnacji= 
wszystko jest rodzaju żeńskiego. Ale nie= 
tylko pod względem formy, lecz i w tre= 
ści samej objawia się czynność adwoka= 
ta w swoim kierunku, zwróconym ku 
rodzajowi żeńskiemu. Kobiety nietylko 
wydają nam kljentów na świat, ale nie= 
które z nich przy tej sposobności start 
ją Się zarazem o ciekawy dla nas pro= 
cos. Zarzuci mi ktoś, że i mężczyzna do 
tego się przyczynił! Ale to złudzenie 
tylko! W tym wypadku prawnym po 
większej części niewinnym on jest, jak 
to nowo-narodzone dziecię, o które cho= 
dzi. Wakże przy licznych rozwodach, gdzie 
mimo przeprowadzenia tychże za obopól- 
ną zgodą, zawsze spierają się strony 0 
„rozdział eo do osoby*; kobiety starają 
Bię o powodzenie, młwokuta, z którym 
wiele mają podobieństwa, Wszak kobie- 
ta jest — jak panowie wiecie — natury 
kłótliwejj a postępowania niespornego 
wtedy tylko używać lubi, kiedy chodzi 
o oddanie męża pod kuratelę. Ma ona 
także niemały wpływ na rozwój prawa. 
Sądzę, że głównie świetne rezultaty jej 
ustnego postępowania i rodzaju, w ja* 
ki go dokonuje, zwróciły uwagę na ko- 
rzyści tej, przez wszystkich adwokatów 
upragnionej procedury. Jest ona tak= 
że za publicznością i jawnością postępo” 
wania. Spróbujcie i zawierzcie której 
pani szezegóły najtajniejszej sprawy, * 
zobaczycie, jak postara się o najszczersz6 
ich rozgłoszenie. Kobiety bronią też za% 
sady nowoczesnej wolnej oceny dowodów, 
to znaczy, nie liczą się one wcale z 247 
dnemi dowodami i idą tylko za swojem 
przekonaniem. Jeśli ktoś z was powoła 
się na dziesięciu świadków, że do późnej 
nocy był na posiedzeniu fachowców, czy 


owolowi nie uwierzy. Słyszę ją wy- | 
Rónie mówiącą : „ Kwoich świadków znam, | 
Mzyscy razem wałęsaliście się gdzieś po 
imznacznych lokalach!* 


medzieć o kobiecie — bo na skreślenie 
| wszystkich jej dobrych własności, potrze- 
| ralbym 5 godzin, a tyle czasu nie mam. 
| Uletylko chciałbym zauważyć, że wdzięcz- 
| tość należy się kobietom już z tego po- 
| rodu, iż wiele z nich decyduje się wyjść 
adwokatów i swój los związać z chwiej- 
% naszą egzystencją. Pod tym względem 
tfrzymuje się jeszcze stare zdanie: „Tu 
M2 Austria nude!" które w przekładzie 
blnym brzmi: „Jeśli w małżeństwie nie 
majlziemy szczęścia, to w praktyce a- 
| wokackiej z pewnością go nadarmo szu- 
|hć będziemy. A zatem niech żyją 
| kobiety!ć i 
| Mali dręczyciele. liedakcja jednego z 
flsm * francuskich otrzymała od pewnej 
bdej matki list następujący: „Co mam 
mić, p. Redaktorze?... Jestem matką 
iewczynki 6-miesięcznej, sama ją kar- 
Mię i doglądam, lecz ona czyni mi życie 
lieznośnem: żąda, bym ją nosiła na ręku 
Wdzień i w nocy, muszę bardzo długo 
tnią chodzić, żeby zasnęłu, a gdy kła- 
(ją do kołyski, to budzi sią i krzyczy, ; 
lk gdyby ją ze skóry obdzierano. Bar- 
9 kocham swoją córkę, lecz czy nie 
bożną wychowywać dzieci tak, aby nie 
dró ani ich męczennikiem, ani niewol- 
likiem?+ Redakcja odpowiada na to: 
Nie mogę dać pani lepszej odpowiedzi, 
ik przytaczając wypadek analogiczny. 
| «dno z moich dzieci, pisze dr. Donne, 
wierzyłem starej miańce, do której 
| Uałem wiele zaufania, tym więcej, że 
| Wpielęgnowała już z powodzeniem wie- 
|*imnych dzieci. Kobieta ta sądziła, że 
i | obrze zrobi, usypiając dziecko kołysa- 
| lem na ręku, nim włoży je do kołyski, 
| "każdym razem, gdy dziecko budziło 
| *w nocy, brała je na ręce, chodziła z 
m póki znów nie usnęło. Skończyło się 
 litym, że dziecko budziło się ciągle, 
| Pzepędzało większą część nocy w pól- 
„ie, przechodziło z kołyski na ręce niań- 
| tspało tylko na tych ostatnich, lak 
Wało 6 miesięcy. Irzeba było coś na 
«radzić, i oto w jaki sposob poradzi- 
"M sobie, kazałem niańce położyć dziec- 
9 nieśpiące do kołyski o tej godzinie, 
śedy zwykle usypiało, dziecko rozgnie- 
kno, kaprysiło, płakało, było w rozpa- 
ży, ciało jego było mokre, z twarzy lal 
Ię pot. Znajdowałem się u łóżeczka, 
ięcko wkrótce uspokoiło się — lecz 
Anęło dopiero za godzinę. „Na dru- 
s dzień postąpiono w ten sam sposób i 
| dlecko krzyczało już tylko pól godziny, 
4 trzeci dzień—tylko kwadrans, a póz- 
liej jąż bez żadnej trudności zasypiało; 
I trwał całą noc prawie bez przerwy. 
li znajdą się dzieej niespokojne i 
Wartę poniimo przedsięwzięcia powyż- 
| tych środków, to będą wyjątkiem od 
| Bólnej zasady i jestem przekonany, że 
I Wiątki takie są rzadkie, prawdopodo- 
lie npór dziecka jest w prostym sto- 
| "uky'do słabości rodziców." 
NOAA 
| Z [iteratury, sztuki i nauki. 
| Nakładem księgarni "Teodora Paproc- 
|Sgę opiły prasę następujące cenne 


Ą i: „Z paradoksów życia*, studja 
| „obruzki Cecylji Walewskiej; „Bobate- 
„Wieś "Tomasza Carlyle'u; „Głód”, po- 
| Wiedę Knuta Hamsuna i „Podręcznik 
| |» nauki literatury powszechnej, ułożony 
Hzęz Teresę Prażmowską.* 


Polityka. 
Dzienniki francuskie nie przypi- 
| *ią większego znaczenia wizycie p. 
| lersga w Paryżu. Większa część 
| Kasy uważa wizytę po prostu, ja- 
| akt grzeczności wobec zaprzy- 
| Rinionego państwa. „Figaro* donosi 
(wnocześnie w formie telegramu 
| Ufwatnego z Petersburga, że wła- 
| (Wym kierownikiem polityki za- 
pklicznej jest sam Cesarz Ale- 
| -Bader III. W stosunkach z rządem 
| "ucuskim Cesarz używa pośredni- 
| lwa ambasadora Morenheima. Mo- 
| jj aeim dokonał z polecenia Cesarza 
| liżenia pomiędzy Francją a Ro- 
Ń, a następstwa tego zbliżenia mo- 
się okazać donioślejszemi, niż 

| Pwszechnie mniemają. 
u „dyplomatycznych kołach fran- 
skich uważają odwiedziny p. Giersa 
aryżu za nieuniknione następ- 
nę. Wizyty w Monzy i akt grzecz- 


E-= = CJ 


A jakie nastąpiło pomiędzy Rosją 
| typ 2004 Oczywiście przy tej spo- 
Mości nastąpić musiała pomiędzy 
b, gjersem a przedstawicielami ga- 
m tlu francuskiego wymiana myśli, 
do obecnego położenia i bieżą- 


ja tl bardzo naturalny wobec zbliże=- 
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teresantów — z pownością żona takiemu , cych spraw politycznych. Zwłaszcza 
zaś przypuszczają, że p. Giers udzie- 
lił wyjaśnień co do nieporozumień i 
, nadmiernych nadzieji, do jakich mo- 
„Więcej dobrego nie mogę niestety po- , gło dać powód purozumienie fran- 
cusko-rosyjskie, a zarazem na po- 


wołanem miejscu zasięgnął infor- 
macji o politycznem położeniu we 
Francji. Niektóre jednakże dzienni- 
ki posuwają się znacznie dalej w 
przypuszczeniach co do misji p. 
Giersa, a „Indóp. belge* wprost 
donosi, że jego długie konferencje 
z Ribotem miały na celu ostateczne 
zredagowanie traktatu przymierza 
pomiędzy Francją a Mosją, i, że co 
do tego przedmiotu pomiędzy obu 
stronami nastąpiło już zupełne po- 
rozumienie. Za podstawę narad 
wzięto podobno preliminarz, ułożo- 
ny niedawno przez ministra Ribota, 
wspólnie z rosyjskim dyplomatą 
Szyszkinem, wysłanym do Paryża 
przez p. Giersa. 

Ile prawdy w tem doniesieniu 
brukselskiego dziennika, w obecnej 
chwili ocenić trudno. To pewna, że 
większa część prasy poważnej przy- i 
pisuje odwiedzinom p. Giersa w Pa- ; 
ryżu charakter pokojowy, zwłaszcza, 
że niebawem z Paryża kierownik 
polityki rosyjskiej udał się do Ber- 
lina. Prasa niemiecka przypisuje 
tej podróży doniosłe znaczenie i 
mniema, że odwiedziny p. Giersa 
w Berlinie zaznaczą korzystny zwrot 
w polityce Rosji, która pragnie pe- 
wnego zbliżenia się do Niemiec (?) 

Czy pobyt kanclerza Rosji w Ber- 
linie przyczyni się do nawiązania 
lepszych dla Niemiec i pomyślniej- 
szych stosunków z ltosją — to jest 
wątpliwem.  Gruzety petersburskie 
twierdziły, że konferencje p. Giersa 
z Caprivim przywrócą dawne przy- 
jazne stosuuki między Niemcami a 
Rosją tak, jak dokazały tego kon- 
ferencje jego z Rudinim, co do wza- 
jemnego stosunku Rosji z Włocha- 
mi; — pobyt jego w Berlinie ma 
o wiele większe znaczenie, niż po- 
byt w Paryżu. Na to ostatnie twier. 
dzenie można się zgodzić tylko pod 
warunkiem, jeżeli rzeczywiście uda 
się odnowić dawną przyjażń, ale to 
znowu zależy od gruntownej zmia- 
ny kierunku całej ekonomicznej i 
handlowej polityki, od zniżenia do- 
tychczasowych wysokich ceł, które 
równają się prawie zamknięciu gra- 
nic dła wyrobów niemieckich. A- 
ponieważ zmiana w tym duchu jest 
prawie nie podobną i byłaby szko- 
dliwą dla przemysłu w Rosji—prze- 
to nu razie nie można przypuszczać 
eweutualności wznowienia przyjaźni. 

Podczas uroczystego witania króla 
włoskiego i jego małżonki w Pa- 
lermie, zauważono powszechnie, że 
duchowieństwo usunęło się zupełnie 
od wszelkiego udziału. Według do- 
niesień do „Miinch. Alig. Ztg.* po- 
lecenie do tego otrzymało ducho- 
wieństwo z Watykanu. W porów- 
napiu z r. 1880, kiedy całe ducho- 
wieństwo sycylijskie wzięło gorliwy 
udział w powitaniu pary królew- 
skiej — sytuacja uległa przeto wiel 
kiej zmianie. Według wspomnianego 
dziennika, papież wyjaśnił powody, 
dlaczego duchowieństwo powinno się 
teraz inaczej zachowywać, niż ua- 
wniej. Powodami takiemi są: 1) 
demonstracja ludowa w lzymie dn. 
2 i 8 paźdz. przeciw Watykanowi, 
z powodu zajścia z pielgrzymami 
francuskimi w Panteonie i 2) o- 
statni dekret królewski, który mał- 
żeństwa, wyłącznie kościelne, ofice- 
rów bez ślubu cywilnego nakazuje 
uważać za konkubinat. Z tego po- 
lecenia, udzielonego duchowieństwu 

w Sycylji, wysnuwają w sferach 
rządowych ten wniosek, że Waty- 

kan postanowił toczyć walkę z 

królestwem Włoskiem, bez ogląda- 

nia się na jakiekolwiek względy. 

Co rząd włoski zamyśla począć w 


| zamian przeciw  Watykanówi, to L 
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jeszcze niewiadomo, ale zdaje się, ; E 
J ; J $ | stracia m, Miechowa, d. 9-go grudnia 


z leśnictwa słomnickiego 60 pozycyj, 
od rs. 11 — 1,694. Ogólny szacunek rs. 


że nie użyje żadnych Środków od- 
wetowych, bo wbrew oczekiwaniu 
rozwiązał zgromadzenie radysalne 
w Medyolanie, które zebrało się, 
aby uchwalić rezolucję o potrzebie 


zuiesienia ustawy, która gwarantuje | 


stanowisko papieża w Watykanie. 

Z Wiednia piszą: Cesarz przyj- 
mował deputację lwowskiego uni- 
wersytetu z rektorem  Balasitsem 
na czele, która dziękowała mu za 
kreowanie wydziału lekarskiego we 
Lwowie. Na przemówienie rektora 
Balasitga odpowiedział cesarz na- 
stępującemi słowy: 

„Cieszy mnie to, że widzę tu pa- 
nów, jak niemniej to, że fakultet 
medyczny w uniwersytecie lwowskim 
wchodzi w końcu w życie. Będzie 
to z pewnością dla kraju i państwa 
całego rzecz nader w skutki obfita. 
Cieszy mnie to zaś tem więcej, że 
właśnie kraj ten, Galicja tak bar- 
dzo mnie obchodzi i tak bardzo 
bliskim jest memu sercu. 2 wiel- 
kiem zadowoleniem przyjmuję wa- 
sze, panowie, zapewnienie do wia- 
domości, iż młodzież akademicka 
obu narodowości jest wychowana 
w duchu patrjotycznym i dvnastycz- 
nym i spodziewam się, że i nadal 
to tak pozostanie.* 

Z Poznania donoszą, że w r. b. 
niemiecka komisja kolonizacyjna za- 
kupiła 25,884 morgów magdebur- 
skich od szlachty polskiej, pozby- 
wającej się ziemi ojców swoich ze 
zbyt lekkiem sercem. 


Licytacje i dostawy. 

Zarząd dóbr państwa w gubernji ra- 
domskiej, kieleckiej, lubelskiej i sie- 
dleckiej, ogłasza, że sprzedawać 
będą przez licytację do wyrąbania w 
lasach rządowych materjały leśne po- 
rębami, z używalnością placu w nastę- 
pującym porządku: 

a) W gubernji radomskiej: 1) W. ma- 
gistracie m. Kozienice, d. 23-go gru- 
dnia, z leśnictwa kozienieckiego 35 
pozycyj, wartości od rs. 41— 51%, Sza- 
cunek zniżony o 30%, wynosi rs, 7,6093 


3) w Bliżynie, w urzędzie gminnym, | 


w pow. końskim, d. 9-go grudnia z 
leśnictwa szydłowieckiego 141 pozycyj 
wartości od rs. 3 —402. Szacunek ob- 
niżony ogółem wynosi r8. 12,016; 3) w 
Radoszycach, w urzędzie gminnym, w 
pow. końskim, d. 14-go grudniu z le- 
śnictwa Przedborz 101 pozycyj, war- 
tości od rs, 11 —470, Szacunek obni- 
żony wynosi ogółem rs. 17,561; 4) w 
Zwoleniu, w urzędzie gminnym. w pow. 
kozienieckim, d. 17-go grudnia z leśni. 
twa kozienieckiego 10 pozycyj, war- 
tości od rs. 237 — 1,606. Ogólny szacu- 
nek rs. 8,815; 5) w Łagowie, w urzę: 
dzie gmiunym, w pow. opatowskim, d. 
22-go grudnia z leśnictwa łagowskiego 
i pozycja oszacowana na rs. 309. 


się | 


b) W gubernji kieleckiej: 6) W magi- 


18,580; 7) w kieleckim magistracie, d. 


2l-go grudnia z leśnictwa kieleckiego 
51 pozycyj, od rs, 4—2,716. Ogólny 
szacunek rs, 19,551; 8) w Samsonowie, 
w urzędzie gminnym, w pow. kielęc- 


kim, d. 28-g0 grudnia z leśnictwa sam- 


sonowskiego 85 partyj drzewa, od rg. 
29—83. Ogólny szacunek obniżony rs. 
2,561; 9) w magistracie m. Chmielnika, 


d. 24:go grudnia z leśnictwa szydłow- 
skiego 2 pozycje, oszacowane na rs. 
131; 10) w Jedrzejowskim urzędzie - 
gminnym, d. 3l-go grudnia z leśnictwa 
Małogoszcz 17 poz., od rs. 56—373. 
Ogólny szacunek rs, 3,167. 

c) W gubernjt lubelskiej: 11) W Nowej 
Aleksandrji, w urzędzie gminnym, d. 
li-go grudnia z leśnictwa nowo-ale- 
ksandryjskiego 9 poz. od ra. 130—1,064. 
Szacunek ogólny obniżony na rs. 4,623 ; 
12) w Krzeżonowie, w urzędzie gmin- 
nyra, w pow. lubelskim, d. 9-go grudnia 
z leśnictwa lubelskiego 51 poz. od ra, 
56—964. Ogólny szacunek rs. 22,185. 

d) W gubernji stedlectiej: 13) W ma- 
gistracie m. Biały, d. 14-go grudnia z 
leśnictwa Janowskiego 95 pozycyj od 
rs. 16—3,198, Ogólny szacunek rs, 
65,596; 14) w magistracie m. Parcze-* 
wa, d. 23-go grudnia z leśnictwa Par- 
czewskiego 13 pozycyj od rs. 57—638. 
Ogólny szacunek rs. 6,490; 15) w praw- 
dzińskim rzędzie gminnym, w osadzie 
Stoczek, d. 30-go grudnia z leśnictwa 
Łukowskiego 7 pozycyj od 18. 125--211. 
Ogólny szacunek rs. 1,234; 16) w ma- 
gistracie m. Łukowa, d. 21 60 grudnia 
z leśnictwa Łukowskiego 33 „pozycyj 
wartości od rs. 6 — 2,582. Ogólny Sza* 
cunek rs, 20,084. Wadjum 20t,,, £. któ: 
rego połowa zarachowaną będzie na 
postąpiony szacunek. 


Z targów. 


W Radomiu na targu dnia 26-go listop. 
1891-go roku płacono: korzec pszenicy 


' rs. 8,.00—0.00, żyta rs. 7.10 jęczmienia 


rs. 5.00, korzec owsa r8.—3.75, korzec ta- 
tarki rs. 6.00, kartofi ra. 2.25, —korzec 
prosa rs. 6.560, korzec grochu re. 7.60. 


W Warszawie dnia 22-go listop. 1891 
roku, według „Gazety Handlowej* pła- 
cono korzec pszenicy rs. 8.60, korzec 
żyta rs. 8.00, korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzuc owsa ra. 3,50. 

Okowita. W Warszawie d. 206-go listop. 
płacono za wiadro 1001 w sprzedaży 
hurtowej 11,78, za wiadro 739— rs. 
bez potrącenia. m 

Na giełdzie warszawskiej dnia 22-50. 
listop. płacono: PPR: | 
Marki niemieckie . ra. 50.05 za 100 


9.18 
maa 


Gruldeny austryackie rs. 8810 za 100 
Franki . Ak: BGULELIKOWNA „, 
Kunty szterlingi I Ł.  10.34% ,„ . 


Kraków dnia 26-go listop. 
Ruble 112. płacono; 
Berlin d. 26 list. Ruble na dost. 197.25 


Odpowiedzi Redakcji. 


Panu M. P. w Polańcu. Za „nekrolog t 
podziękowanie* jesteśmy dostatecznie wy- 
nagrodzeni życzliwością Szanownego Pu- 
na. W smutku i boleści, jakie dotknęły 
Go, przesyłamy Szanownemu. banu wy- 
razy serdecznego współczucia, 


Ji 


k/ 
4) 


Na pensjonacie. 


Przełożona. 


— Kończycie edukację, więc pamiętajcie panienki, że 
czlowiekiem godnym względów kobiety może być tylko: 
adwokat, inżynier kolejowy, sędzia, rejent, lekarz — no . 
i wreszcie urzędnik, ale pod warunkiem, że przynajmniej 


jest radcą... 
Uczennice. 


sMeMĄ 


+  — A rzemieślnik, kupiec i przemysłowiec? 
© —'Ale tylko bardzo bogaty!.. 


sadzawka, do sprzedania przy ul. Górki 
Merjackie, — Wiadomość u właściciela 
Bieńkowskiego. (834-3) 


M carnia, sięczkarnia konna z przy- 
* stawką, w dobrym stanie, wialnia 
Bostońska, sanie, wozy, konie, drabiny 
i t. p., bardzo tunio można dostać w 
*Klyatce Królewskiej, 829—1 


P=szrort, wydany przez p. Policmajstra 

, m. Radomia, na imię Michaliny Ka- 

mińskiej, zaginął. Znałazcą raczy odnieść 
do biura policji, w Radomiu. (840-1) 

ropinacja w Białobrzegach 

i pobór mostowego na rze- 

ce Pilicy do wydzierżawienia od 

1-go stycznia 1892 roku. Wia- 

domość w Zarządzie dóbr Su- 

cha, poczta Białobrzegi. (305.12) 


IJDo odstąpienia 
na dogodnych Warunkąci 
SKLEP SPOZYWCZY 


przy ul. Lubelskiej. 


Wiadomość % Redakcji. (838-6) 


AGS S ZE 2525555565 Z5A525Z5ZSZY 
PLAC H 


|) 

800 łokci kwadratowych, potrze- 5) 

k bny dę CARE Sn przy- u 
j, "najmniej na trzy lata, w pobliżu 1% 
lej ulicy Lubelskiej, a niedaleko ko- Lg 
in leji. Oferty, pod literami K. W., jj 
u) proszę składa$ w redakcji „Ga- FĄ 
8 zety Radomskiej": (835-3) |4 
TO PGE Ge GPS ge 90 PSO SE SP GO ge gc PSE SE r ECH 


WYSTAWA PARYZKA 


" z widokami orygi- 
OW]  nalnymi na szkle, 


zadziwiającej dosko- 
nałości, dziś i jutro 
otwarta. 


Wejście 15 kop. 


|= = "a 


Gabinet Dentystyczny 
MAURYCEGO GOLDSTENA 


w domu W* Lubońskiego, 
otwarty codziennie od godziny 9 — l2 
iod 2—6. 

Wstawianie sztucznych zębów sztyf- 
towych bez podniebienia i całych 
szczęk, leczenie i plombowanie, oraz 


wyjmowanie zębów bez najmniej ; 


szego bólu (Styckozydulyaz). 


W-go Szumańskiego, nadesłane zo- 
| 
| 
| 
| 


ZE 61 — 


przystępną cenę. Wiadomość w maga- 
zynie mód W-ej Tryczyńskiej, w domu 
Griina, przy ulicy Lubelskiej. 827) 


Zakład Mebli Żelaznych 
AA MALECKIEGO 


w Radomiu, 
ul. Lubelska, dom W. Nowakowskiego. 
Polecam wszelkie roboty gięte z że- 
laza kutego, jako to: bramy do ko- 
ściołów, kaplic, domów i ogrodów. 
Przygotowałem najpiękniejsze modele 
krzyży i na ogrodzenia do grobów 
i pomników, od najdroższych do naj- 
tańszych, z ustawieniem na miejscu; 
Kroksztynki do wystaw sklepowych; 
Wózki fotelowe dla osób słabych; Wóz- 
ki; Welocypedy dziecinne. Zamki; 
Kłódki sztuczne i silne do piwnic, 
śpichrzy, drwalni i gór. Na kolęde po- 
lecam Szanownej klijenteli kolebki, 
łóżeczka składane dla lalek, 
Z uszanowaniem 
Andrzej Małecki. 


== BYJNĘ, == 


Do Bazar, ulica Rwańska, dom 


(839-3) 


stały z magazynu bławatnego p. 
Herse z Warszawy, próby materja- 
łów wełnianych na suknie, kostju- 
my zimowe, paltoty, okrycia i futra, 
podług których w tydzień po za- 
mówieniu można sprowadzić żądany 
materjał za pośrednictwem Bazaru. 
Przytem poleca się Szanownej Pu- 
bliczności bieliznę dziecinną goto- 
wą, szlafroczki, dziecinne sukienki 
1 szale włóczkowe, pokrywane pelą 
ręcznej roboty. (830-5) 
EEM—_ m. mi 0 NOE HB 
SŁYBY 
Lagrowe, matowe i kolorowe 
różnych wymiarów. Szyby la- 
growe cali polskich 15X17 po 
kop. 18. Szyby lagrowe cali 
polskich 19724 po kop. 32. 
Szyby lagrowe cali polskich 
19X48 po kop. 75. Szyby 
lagrowe cali polskich 21x52 
po kop. 95. 
DYAMENTY SZKLARSKIE 
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wypróbowane, po rs. 2 
i droższe 


w składzie szkła i porcelany 


Adama Cybnlskiggo, 


Radom — Lubelska, wprost hotelu 


Rzymskiego. _ (826) 


Nowo-otworzony magazyn mebli 


5. ŹUCHOWSKIEGO i M. DOMANSKIEGO, 


przy ul. Lubelskiej, w domu W. Nejmana, wprost hotelu Rzymskiego, w Radomiu. 
oleca : 

Wszelkie wyroby stolarskie JC i trwale, od stylowych do najskrom- 
niejszych wykonane we własnych warstatach, istniejących od lat 22, jak również 
roboty tapicersko-dekoracyjne i przeróbki po cenach umiarkowanych. i 

Długoletnia nasza praktyka w zawodzie stolarskim i uznanie, jakiem ro- 
boty nasze cieszą się wśród Bzerokicgo koła Szanownej Publiczności w Radomiu 
i okolicy, jest najpewniejszą gwarancją, że wszelkie wymagania Szanownych 


Klijentów naszych zadowolić możemy. 


Wyroby nasze, trwało, czysto i artystycznie wykonane, nio mogą iść w 
porównanie z wyrobami w składach mebli, utrzymywanych przez ludzi nie fa- 
chowych (handlarzy), nie posiadających warsztatów, a tylko trudniących się 


sprzedażą wyrobów lichego gatunku. 


Polecając jeszcze raz nowo-otworzony nasz zakład mebli i naszą pracownię 
tapicersko-dekoracyjną, inamy nadzieję, że Szanowna Publiczność m. Radomia 


i okolicy raczy ocenić rzetelne naszo usługi. 


(517) 


S. ŻUCHOWSKI i M. DOMAŃSKI. 


N*"" kroju metodą Worth'a, udziela 


tanio osoba przybyła z Warszawy, | resantów towary, na zasadzie art. 90 Ogólnej lJstawy dr. rosa., podlegają sprzedaży przez. publiczną licytację 
posiadająca patent szkoły rzemiosł, Wia- ' 3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. , O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 


domość w Redakcji, (828-1) 


S5 ZOP. 


kosztuje asekuracja pierwszej 
Pożyczki Premjowej od nad- 
chodzącego ciągnienia 

wego 1892 r. 


Biuro Bankowe 
„GAZETY LOSOWAN*" 
W WarSZAWIE,  (e37-12) 


Krakowskie Przedmieście, 5I. 


tycznio-_ 


Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. 


- | a 
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Kawior, Sardynki, Sicląwy, $iedzie pocztowe 
królewskie, marynowane i wędzone, łososłowe; 
Sery: prawdziwy litewski, (śmietankowy) I ne 
sposób szwajcarskiego, Grzyhy suszone, Miaka 


Bakalje i wszelkie towary świeże w wyborowych 
gatunkach, Pierniki z fabryki JF. WW róblewskieść 


nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami 
mi, oraz najwyższą nagrodą — orderem na wystawach między 


Wódkę Myśliwską, wódkę Wioślarkę i wódki 


które dostać można we wszystkich handlach win i spirytuali 


EEK = 


OGŁOSZENIE. Zarząd dr. żel. Iwan r..Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez 


JoaBozek0 Iieaeypo.—T. Pax0k%, 15 Hosópa 1891 r. 


Po s . a e | 


/ iwina w wielu i nader delikatnych gatunkach; Torty smaczne 
| igustownie ubierane ; Torciki pralinowe, Piramidy; Baumku- 


| nemi smakami. 


/ bliczności m. Radomia i okolicy. 


I N="HWNONECW 
HANDEL FELIKSA POTOCKIEGO 


w ibkadomiu, 
poleca Szanownej Publiczności na Adwent: 


rony krajowe i włoskie. 


uas= [a Świętą Bożego Nardzenia: <278 


w Warszawie. 


£1£XT YYY TI £ ; 
| CUBIERNIA 
pod firmą P. Makowski, w Radomiu, przy ul. Lubelskiej jstnie= 


jąca, od dni kilku prowadzoną jest przez rutynowanego Spe- 
cjalistg cukiernika: 


F. SZAJKIEWICZA 


dysponenta pierwszorzędnych firm warszawskich, który, sprowa= 
dziwszy najzdolniejszych współpracowników z Warszawy, jest - 
w możności zadosyć uczynić wszelkim najwybredniejszym nawet” 
wymaganiom Szanownej Publiczności! 4 

Lokal cukierni możliwie odświeżony i cała administracja zmo= | 
dyfikowana. -Ą 

Polecam Szanownej Publiczności m. Radomia i okolicy: wybo* | 
rowe i w wielkim wyborze Ciastka, oraz Ciasteczka do herbaty 


(8263) 


cheny na funty i całe. Gukry deserowe delikatuego smaku; (26= p 
koladki, Praliny i Jasne w wielkim wyborze; Karmelkt z wybor- | 


i Przyjmuję zamówienia na: Lody, Kremy, Galarety, Blamaże, | 
słowem na wszelkie roboty wchodzące w zakres cukiernictwa, 
/ z czem mam honor polecić się łaskawym względom Szanownej Pu* y 


(586-6) |, 


DYSTYLARNIA PAROWA ; 
PATSGHKEGO i: TROSZLA 


w Warszawie, 


i 29 1 | 
honorowe” 


narodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów, 


z Gwiazdką, 


w Radomiu, 


(sókie38 


Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa fabryki wy= 
robów porcelanowych, fajansowych i majolikowych 


M. S. KUZNIECOWA 


2 dniem 1-go stycznia r. 1892 przeniesionym zostaje |- 
z Nalewek. na róg ul. Senatorskiej i Placu Resursy ku= 
pieckiej — do domu Halperta, Nr. 32, na wprost Bardata, | 


w Warszawie. (8533R-6) 
Madkt ps ERNST. - 


Roa 


j ze” 
Ty 
dd yy p. 


